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W idząc Tow arzystw o D em okratyczne poczynające 
swoją erę od powstania krakow skiego , m niem aliśm y 
iż w tym roku nie uczci żadnym  obchodem uroczysto­
ści 29so ; mniemaliśmy iż Polska dem okratyczna, mó­
wiąc językiem  dem o k ra ty czn y m , mająca już  swą 
m anifestacyą z miesiąca Lutego b. r . , nie odda odtąd 
żadnego hołdu manifestacyi Polski szlacheckiej. Postą­
piła wszakże inaczej; i labo  moglibyśmy wykazać iż 
czyn ten jest w wyraźnej kon tradykcy i ze słowami n a ­
szych dem okra tów , jednakże poprzestając ty lko  na 
doliczeniu go do  ty lu  innych kon tradykcy i d em okra ­
tycznych, przystępujem  odrazu do uwag nad mowam i 
tegorocznemi posiedzenia odbytego przy ulicy Duphot.

Mowy iniane na 29s° w łonie Tow arzystw  m ają  dla 
nas tę w a g ę , iż w dniu tym  wyosobniające się hufce 
z obozu emigracyjnego, zwykły w ypow iadać  swe poli­
tyczne credo , rozwodzić się ze swemi ż a la m i . w yrzu­
tam i;  lub leż cieszyć się i weselić najświetniejszemu 
dlasię nadziejami. W  tym dniu dowiadujemy się, nie już ! 
przez jedno  pismo, przez jeden  organ  s t ro n n ic tw a , ale 
przez liczne głosy zwyczajnie przewodców i wyżni 
ków, do jakiego stopnia każde z n ich wyszło po za- 
obręb wyobrażeń o g ó ln y ch , o ile na osobności straciło 
|)ojęcie narodowego ducha, j a k  daleko zaszło w błędzie 
i omamieniu.

Zaczynam y od Tow arzystw a  D emokratycznego. A 
naprzód , oświadczyć musitn, iż zgadnąć nie możem, 
jaki cel ma Tow a. w rozdziale Emigracyi i w dowodze­
n iu , iż rozdział ten jest  godziwy i na tu ra lny . Nie jest 
godziwy, gdyż nim nie je s t  wszelkie rozbijanie ludzi m a­
jących jedne  zam iary  i jedno pragnienie; nie jes t  potrze­
bny , gdyż przeciwnie, potrzebna jest  zgoda i połączenie: 
nie je s t  naturaln  y, bo się opiera na przyczynach pozor 
nycli, fałszywych, bo jest u trzym yw any ty lko sztuką, 
kłamstwami i oszczerstwami. Gdyby nie le k łam stw a, 
nie te oszczerstwa, nie te podejrzenia jak ie  przewodcy 
stronnictw  rzucają na rodaków  opierających się ich 
w yłącznym  dz ia łan iom , Em igracya dotąd  by łaby  już 
połączona, gdyż rozdziału jej nie istnieje żadna p ra ­
wdziwa przyczyna. Ma jeden  cel, k tó rym  jes t  w ysw o­
bodzenie ojczyzny; ma jedne  zasady, które  mi jes t  wol­
ność, równość i też sam e praw a dla wszystkich  mie­
szkańców k ra ju  ; ma jedną  chęć , chęć j a k  na jrych le j­
szego stanięcia do walki z wrogami : to są rzeczy głó­

w ne , zasadnicze , na k tóre  się wszyscy zgadzają w E- 
inigracyi.

A przecież pisarze i m ów cy demokratyczni dowodzą 
w brew  prawdzie, że Em igracya natura ln ie  się dzieli na 
arystokra tyczną  i dem okratyczną, na  ludzi p rag n ą­
cych przywileju i na  ludzi pragnących p raw  rów nych 
dla wszystkich. Ze ją tak  dzielicie to p ra w d a ,  ale żeby 
ten podział istniał rzeczywiście , ternu najmocniej za­
przeczamy. A w twierdzeniu naszem jesteśm y tyle pe­
w ni, iż śmiało mówić m ożem , że począwszy od I’. 
Ordęgi, s tronnika  rządu przez wszystkich w calem zna­
czeniu, socyalisty posuniętego nie ledwo do k o m u n i­
zmu, aż do Xięcia Czartoryskiego k tórego mianujecie 
naczelnikiem arystokracyi, nikogo nie masz w E m i­
gracyi coby chciał przywileju, nierówności p raw  i nie- 
wcli.

Ilzecz szczególna, zdarza się n e r a z ,  iż dw óch braci 
z przeciwnych obozów, k tó rych  starano  się plotkami i 
k łam stw y u trzvm yw ac  w nienawiści ku  sobie, zszedł­
szy się p rzypadkiem  razem, po k rótkiej rozmowie po- 
strzegająże obaj chcą jednychże  rzeczy tak  pod wzglę­
dem  politycznych jak socyalnym ; a jednakże  nie są 
razem. Jeżeli w czein są niezgodni, to chyba w kwe- 
styacb podrzędnych, ścigających się już do samej exe - 
kucyi, względem których  ludzie szczerzy i dobrej woli 
zawsze się porozumieją.

Przypadek  ten stosować się może do całej Emigra­
cyi, k tó raby  się już  datyno porozumiała , gdyby jej 
zbliżyć się dozwolono. Lecz jak im  sposobem to nas tą ­
pi , jak  np. Tow a. Demo. porozumie się z Tow a Trze­
ciego M aja , kiedy nauczyciele tamtego nauczać nie 
przestają swój związek, że ludzie szykujący się po 
stronie X. Czartoryskiego, są stronnicy przywileju, 
że ci którzy chodzą do kościoła są jezuici, że znów inni 
są ludźmi bez żadnych pojęć i chęci;  s łowem, że wszy­
scy prawie którzy nie są w Tow a. Demo. są złymi Po­
lakami.

Massy chętniej lubią zostawać w błędzie ja k  szukać 
praw dy , skłonniejsze są do nienawiści jak  do miłości; 
raz um ysł ich napaw any  jak ąś  nau k ą ,  serce  jakąś  n a ­
miętnością, n ie ła tw o  się pozbywa takow ych. Tow. 
D em o .,  mianowicie po p ro w in cy ach ,  ma o reszcie 
Emigracyi takie wyobrażenie, jak ie  miało przy począ­
tkach swego założenia. Oddzielone oddaw na od reszty 
towarzyszów tu łactwa m urem  uprzedzeń, niechęci i 
własnego za rozumienia, niczego s:ę nie nauczyło , n i­
czego nie zapomniało. Ktokolwiek zna zakłady wie, ile 
tam Polacy nie jednych  opinii s tronią od siebie ; człon­
kowie T ow a. Demo. w stronieniu tern przewodni- 
czą. A tak z nikim się nic k o m u n ik u jąc ,  pism innych
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nad swego związku nie czytając, o Emigracyi w żaden 
sposób prawdziwego pojęcia mieć nie mogą; i wtedy 
kiedy wszystko się na  około nich odmieniło, wszystko 
postąpiło, oni tylko zostali na miejscu, a przeto w tyle. 
T a k a  jest  dola wszystkich ciał wychodzących z łona 
ogółu , k tó ry  Sam jeden jako nie sk rępow any  żadnemi 
form am i, sam jeden ruchom y, sam jeden jest  na jw ier­
niejszą skazowką ogólnych usposobień.

W  takie.n położeniu Towa. Demo. względem reszty 
tu łac tw a , nie dziw iż ono nie okazuje żadnej chęci po­
rozumienia się z braćmi k tó rych  nie zna, o k tó rych  mu 
tyle przew ódcy  jego piszą bajek. Lecz jeżeli niewiado- 
mosc ta uniewinnia g > w części od złego jakie popełnia 
mim o swej wiedzy, to przywódcy u trzym ujący  go w tej 
niewiadom iści, ciężką na się ściągają winę.

Na czem rep. Dem okrata  opiera swe tw ierdzenie , że 
wszystko co nie je s t  w Tow a. Demo. , je s t  a ry s tok ra ­
tyczne?  —  na czein P. Ordęga opiera swoje, (Patrz 
tegoroczną m ow ę na 29?") że w Emigracyi są stronni- 
cy  p rzyw ile jów ? nie zecheą-li nam powiedzieć, co 
przez to rozumieją? gdyż my, którzy m niem am y p o ­
siadać dobrą znajomość E m ig ra c y i , u trzym ujem  iż ani 
arys tokra tów , ani s tronn ików  przywileju, w tokiem 
przynajmniej pojęciu rzeczy jak dotąd wyrazy te 
przedstawiały, w ło n ie  jej nie masz. Nauczyciele zatem 
dem okratyczni ogłaszając takie fałsze, czynią źle m i­
mowolnie lub ro z m y ś ln ie ;—  jeżeli m im ow oln ie ,  dla 
czego nie starają  się objaśnić? jeżeli rornyślnie , na  j a ­
kąż zasługują wiarę?

Pow tarzam y i twierdzim śmiało, iż ani a ry s to k ra ­
tów, ani s tronn ików  niewoli, poddaństw a; słowem 
s tronników  jakiegobądź przywileju , w Em igracyi nie 
masz, chociaż nie wszyscy nazywają się dem okratam i. 
Czy ich nie masz już i w k ra ju ,  na  to się nie zgodzim 
z Panem Ordęgą , i następne słowa jego m owy nie m a ­
ją  najmniejszej p raw dy  : « Kiedy zatem pewna część 
« jeszcze Emigracyi jes t  i dziś tern samem , czem była 
« w roku  1831 -■  to dzisiejsza Polska odm łodniona,
« w śród  wichrów rewolucyjnych w ykołysana, uległa 
« fizycznemu i m oralnem u przeobrażeniu. » —  W ża- 
den sposób kraj w niewoli, nie mógł postąpić więcej 
n a  drodze wyobrażeń od E m igracy i,  i jeśliby tu byli 
stronnicy, konserwatorowie p rzyw ile ju ,  między lu ­
dźmi którzy dziś nic nie m ają  do zachowania, a wszy­
stko do nabycia w wolnej ojczyźnie; to bezwątpienia 
powinno ich być więcej w  kraju, gdzie interes obecny, 
praw a istniejące, w ychow anie ,  nałogi, zgoła wszystko 
do exystencyi ich dopomaga.

Twierdzenie to zatem Pana Ordęgi jest tak  bezzasa­
dne, ja k  jest  bezzasadnem to d ru g ie ,  w którem  mówi, 
że ł olska upad la  odstąpieniem od idei d em o k ra ty ­
cznej, że dzisiejsze jej cierpienia są k rw aw ym  okupem  
zwichnięcia jej demokratycznej inissyi.

Polska nie mogła upaść odstąpieniem  od idei której 
me znała, i me cierpi tez dzis za me spełnienie posłan­
nictwa dem okratycznego  którego nie miała. T o  w yra­
żenie Pana Ordęgi zdaje się okazywać, iż w początkach 
Polska miała kształt rządu ludow ładny, gdyż wyraz 
dem okracya oznacza ludowładztwo , i że później od- 
s t ip i  wszy od tego ksz ta ł tu ,  upadła.

Nic wszakże nie masz mniej prawdziwego n ad  takie 
dow odzenie , i żadne dzisiejsze dem okra tyczne  fałszo-

I Wania nie odmienią historyi. Polska od samego począ­
tku  swojego znanego, historycznego i s t n ie n ia , okazuje 
się m onarchyą, i z m onarchą  takim jak  Bolesław Wiel- 

j k i , k tó ry  nie żądał od narodu  p rzyzw olen ia , ale naka- 
j z y w a ł , i rzeczy w tedy  szły dobrze , państw o rosło 
j w wielkość i potęgę. Podług historyi, Polska powstała 

i wzrosła m onarchyą , upadła  dopiero będąc rzecząpo- 
spolitą, a zatem ludow ładną , czyli dem okratyczną. 
E lem ent dem okratyczny , z początku nieznany w Pol­
szczę, rozwijał się powoli pod dynastyą  Jagiellońską, 
doszedł do swej najwyższej potęgi pod królami ele- 
kcyjnem i, i Polska upad ła  pod jego  absolutnein pano­
waniem. Nigdy albowiem stan rycersk i , stanowiący 
praw dziw y naród  dem okra tyczny , nie był potężniej­
szym, ja k  przy schyłku  Polski. Polskę zabiła anar-  
chya dem okra tyczno-repub likancka  , taż Sama która 
pozabijała wszystkie na świecie rzeczypospolite , która 
je s t  nie odstępną towarzyszką ich zgrzybiałości, (a rze­
czypospolite zużywają się i grzybieją prędko) i  której 
żadne praw a zapobiedz nie potrafią.

W iem y że dem okraci u trzym ują , iż gdyby cały na­
ród polski miał prawa jak ie  miała szlachta, Polskabv 
nie upadła. Ani twierdzić, ani przeczyć temu nie śmie­
my, 1)0 ja k b y  było, nie wiemy. Wszakże jeślihyśm y 
przyjęli upewnienia  dem o k ra ty czn e ,  to chyba  w tern 
znaczeniu, iż król byłby  znalazł większą podporę swej 
w ładzy w w olnym  ludzie w iejskim , zawsze skłonniej - 
szym  do władzy jednego  ja k  wielu , byłby ukrócił sa- 
mowolność oligarchyi, wzrósł w potęgę, i Polszczę 
upaść nie dozwolił.

Przypuszczania te ato'i n a p e w n e ,  nigdy nie są pe- 
woemi. Polska wzbiła się w potęgę, chociaż chłopi 
nie należeli do sp raw  publicznych, i mogła upaść przv 
ich współdziałaniu. Państw a wzrastały i upada ły  pod 
rożnemi formami rządów, przy rozm aitym  układzie 
społecznym w ew nętrznym ; na to nie masz przyczyny 
absolutnej.  Poupadały  rzeczypospolite przy wolności i 
równości wszystkich m ieszkańców, stoją do tąd  mc- 
narchye  przy  niewoli i poddaństw ie. Co tylko jes t  pe­
wnego, to iż jak  człowiek pojedynczy tak  i państw a, 
miewają w swem  życiu choroby i u p a d k i ; szczęśliwe 
te k tóre  w czasie sw ych słabości, nie miały chciwych 
i potężnych a p rzew ro tnych  sąsiadów, czyhających na 
ich zagubę.

Dowodząc przeciw P an u  Ordędze , i w ogólności 
przeciw dem okratom , że Polska upad ła  z innych  przy­
czyn a nie dlatego że miała u siebie niewolę i p o d d a ń ­
stw o; nie u trzym ujem  aby  dziś, przy swem w zm a­
cnianiu się i odradzaniu , nie miała do swego pow sta­
nia użyć za godło wolności i swobody dla wszystkich. 
Cała Em igracya na to przys ta je ,  pom im o przeczeń 
Pana Ordęgi, i Bogu dzięki w kra ju ,  chociaż jeszcze 
nie wszyscy, ale już  znaczna większość je s t  za tein.

Nie trzeba się jed n ak  łudzić , aby w k ra ju  po jm ow a­
no wolność tak powszechnie i w laki sposób jak  opie­
wają pisarze i mówcy Tow arzystw a  D em okratyczne­
go. Nie radzimy nikom u aby słowa ich bra ł  za rzeczy­
wistość , bo się zawiedzie, jak  zawiedli się ci którzy 
tyle  liczyli na chłopów'. Nie radzimy aby  manifest k r a ­
kowski, napisai y i ogłoszony przez kilku młodzień­
ców, uczniów Tow a. Demo., uw ażano za w yraz  po­
ję*; narodu. Gdyby manifest ten  był tłómaczem uspo-
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śobień i przekonań n arod u ,  naród byłby  go p opar ł,  
l>yłby go bronił. T y m cz a se m  stało się inaczej. Powie­
my nawet więcćj : nie b y ł  on tłómaczem przekonań i 
wiary sam ychże jego tw órców , by ł im narzucony, nie  
pochodził ani z ich g łow y,  ani z serca ; sumień ich nie 
zob ow iązyw ał Dając inne tłómaczenie tak pierzchliwe­
m u zakończeniu  powstania  krakowskiego , ublżialiby-  
śm y  waleczności młodzieży tej która za broń porwała ; 
m usie lib yśm y przypuścić , że p ok o len iem  ty le  d um ne i 
tyle przyrzekające, nie jestzd o ln e  umrzeć za sw ą wiarę i 
sw e przekonania. Nie, tak źle nie jes t ;  powstańcy kra­
k o w sc y  nie dali gardła ani za rząd, ani za jego  m ani­
fest, bo weń nie wierzyli, bo czuli że o n  nie jest  t łóm a­
czem  usposobień n a r o d u , bo czuli że go naród nie po­
prze, bo widzieli że byli zawiedzeni, że rzecz nie wczas i 
źle poczęto.

Lecz jeżeli usposobienia polityczne narodu nie są 
takie jakiemi je głoszą demokraci , to niezawodnie  
kraj cały  jest na bardzo dobrej drodze postępu. W y o ­
brażenia w olności  i równości,  przekonanie o potrzebie  
reform zgodnych  z duchem  chrześciańskich pojęć 
sprawiedliwości i braterstwa, rozeszły się powszechnie  
i trafiły do głów  i serc ludzi najbardziej niedawno je­
szcze obstających przy starym porządku rzeczy. T y lk o  
wyobrażeń tych nie nazywają tam d em ok racyą ,  ani 
w yzn aw cy  ich nie nazywają się dem okratam i. Co wię­
ksza, do w yrazów  tych  nastał w Polszczę p ow szechn y  
wrstręt i odraza ; szlachta zkądinąd bardzo liberalna,  
do w yrazów  dem okracya , dem okra ta , przywiązuje  
wyobrażenie m ordów, łupieztvva,anarchyi, dem agogii,  
bezb ożn ośc i; s łow em  zamieszania, nieporządku, woj­
ny dom owej i zniszczenia. Czy m niemanie to krajow­
ców  jest sp raw ied liw e ,  nie do nas należy objaśniać;  
m y ząpisujem fakt i dajem ostrzeżenie. iNie w porę się  
już wybiera, kto teraz chce trafić do Polski z nazwi­
skiem dem okraty .

Kończąc te nasze uw agi nad tcgorocznemi m owam i  
m ó w c ó w  dem okratyczn ych , w spom niem  jeszcze o 
m ow ie P. Podoleckiego , który przyszedł poświadczyć  
bezstronnie, że cała Polska u lega  w p ły w o w i T ow a . D e­
m okraty. Jakkolw iek  wierzyć chcem y dobrej wierze  
Pana Podoleckiego, jednakże m ie l ibyśm y p ew ne pra­
wo powątpiew ać o jego znajom ości całej P o ls k i ; zape-  
wno P. Podolecki k ilkunastu, a może i kilkudziesięciu  
swoich politycznych  m łodych  przyjaciół, w ziął za całą 
Polskę.

Nie w iem y  czyjemu św iadectw u dać więcej w iary,  
bowiem  Pan R ożm ow ski ,  także n o w y  Em igrant, na 
posiedzeniu T ow arzystw a T rzeciego  M a ja ,  dnia 30 
Listopada, dowodził,  że T ow a. Dem. straciło zupełnie  
znaczenie w kra n; to było jeszcze przed w ypadkam i  
krakowskiem i,  cóż zaś d op iero ,  k iedy T ow arzystw o  
czynem  dowiodło , iż nie zas ługiwało  na zaufanie i 
wziętość u krajowców.

D E M O K R A C Y A .

D em okracya  francuzka ogłosiła  w  N a lio n a lu  i w  R e­
form ie  m anifest do dem okracyi europejskiej 2  okazyi  
spraw y k ra k o w sk ie j ; Centralizacya T o w a .  D em o. od ­
powiedziała jej w imieniu 1462  ?̂) dem okratów  p o l­
skich, a później kilku dem okratów z różnych narodów

odpowiedziało  z Londynu w imieniu dem okracyi euro* 
pćjskićj. Chęci powszechnej dem okracyi okazują się 
n ajlepszem i;  dem okracya  francuzka wzywa narody  
do powstan ia ,  a dem okraci lon d yń scy  nieco spokoj­
n iejs i ,  proponują tylko kongres wszystkich narodów.  
Przytem najczulsze ośw iad czen ia ,  najuroczystsze  
przyrzeczenia dla P olsk i,  a najsroższe groźby dla jej 
tyranów.

Jako Polacy n ieskończenie  jesteśm y wdzięczni za 
w szelk ie m anilestacye na korzyść naszej O jczyzn y; 
ale przez wzgląd na pow szechn ość  spraw y naszej . 
nie życzy l ib yśm y  aby jej nadano pozor wejścia pod 
wyłączną i szczególniejszą protekcyą jednej party i, 
lub jednej opinii. Polska nie jestto  żądne stronnictwo,  
jestto  naród ze w szystk iem i sw em i stronnictwam i 1 

opin ijam i,  jeżeli są jak ie ,  lub jeżeli b yć  p ow in n e;  a 
jako  taki,  ma prawo do syrapatyi wszystk ich  stron­
nictw  i wszystk ich  opinii europejskich , i przyzna-  
jem  z radością ,  że  ją ma u wszystkich. Sprawa p o l­
ska jest  tak w zn ios ła ,  że w ielkością  swą góruje nad  
w szystk ie  opinie; a potrzeba jej udzielnego bytu wśród  
rodzin europejskich ty le  jest  nieustającą i ciągłą, że 
jej w żaden sposób poddaw ać nie można pod opiekę  
opinii i stronnictw  zm iennych  , c h w ilo w y c h  i przemi­
jających. Polska nieszczęśliwa, um ęczona i sk rw a w io ­
n a ,  stała się tajemniczą oblubienicą wszystk ich  dusz  
sz la ch e tn y c h ; uzacnia się w opinii kto dziś jej okaże  
więcej przywiązania i m iłości.  Ale w łaśn ie  d latego jej 
położenia ogólnego i n ieograniczonego , strzedz się 
należy, aby partye w interesie w łasn ym  i dla popu ­
larności,  nie okazy wały  się brać ją  w  protekcyą wy  
łączną i exploatow ac jej imie więcej na sw ą jak  na jej 
korzyść.

Jeżeli m am y w yjaw ić całą m yśl n aszą ,  to pow iem y  
że takie stronnicze op iek ow anie  się sprawą polską  
więcej jej szkodzi jak pom aga, bo wiadom o ile partye  
między sobą się n ien aw idzą , i ile go tow e  są przeszka­
dzać sobie we wszystkich sw ych  działaniach. Ztąd 
zmieszanie interesu naszego z interesem  stronnictw  
zagranicznych, m oże nas wmieszać w nienawiść, w od ­
pychania i ob aw y zupełn ie niezasłużone i nie potrzeb ­
ne , jak już tego n ie jed en  widzieliśm y przykład. Z 11- 
wagi na w zględy  tu przytoczon e, i na wiele innych  
które zam ilczam y, naganiam y m ocno Ccntralizacyi 
odpow iedź jej dem okratom  fran cu zk iin ; bydź m oże  
Centralizacya ma jakie szczególne przyczyny łączenia  
się z dem okratam i francuzkiem i więcej jak z resztą 
narodu jednakow o nam sprzyjającego, jednakże przez 
wzgląd na interes ogólny  p opisyw ać się z tern nie była  
powinna. B ył to krok nie polityczny i nierozw ażny,  
jak wszystk ie zresztą jej kroki.

B ezw ątpienia , m y  cierpiący, uciśnieni,  pow inn iś­
m y szukać przymierza z c ierpiącym i i u c iśn io n y m i; 
ależ podpisani na manifeście francuzkiin nie są bynaj­
mniej z ich liczby. Są oni praw da bez w ładzy i w p ły -  
wu wśród sw o ic h ,  lecz to jeszcze nie jest  ani ich u c i ­
skiem  , ani niewolą . C hcem y wierzyć ich przyrzecze­
niom na p rzy sz ło ść , bo dzisiejsze pogróżki i wołania  
do powstania in n y c h ,  nic n iezn aczą , w ted y  k iedy  
sami bezsilni siedzą spokojnie. Nie daj Boże aby n ie ­
podległość Polski miała bydź odłożoną aż do czasu  
nim we Francyi będzie republika, lub nim ją euro-
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pejska dem okracya zaprowadzi w  całej Europie. W  ta­
kim razie m y b y śm y  rozpaczali o losie Polski. Ale  
ponieważ republikanie nasi mają taką ufność w p o­
m oc republikanów lran cu zk ich , ży czy m y  aby się nie  
zaw ied li ,  na wszelki w ypadek  , i aby republika fran- j
ctizka z roku hjsiąc o śm se tnego  , zrobiła więcej
dla Polski jak republika z roku 1793 .

M erkury S zw a b sk i, z Polski.  Znany ukaz o usamowolnicniu 
chłopów Królestwa przychodzi ilo sku tku .  Do trzech lat panowie 
i chłopi mają zostawiony czas umów, lecz odtąd pan chłopa 
z g run tu  spędzić nie może. Ustanowiono w ładzę do bronienia 
spraw chłopów. Wielu panów z radością do ugód z wieśniakami 
przystąpiło  i uważają ich odtąd jako dzierżawców jedynie .

—  G azeta L ipska. W tych dniach przebywała  w Wracławiu 
karawana dzieci , które jedna  polska dama do Xięslwa Poznań­
skiego przewoziła .  Dzieci te potraciły  rodziców w mordach ga­
licyjskich i szukają wsparcia , dachu i litości swych krewnych. 
Krótkie ich życie w tak cudownych zdarzeniach posunęło ich 
dojrzałość do męzkiego wieku. Najcelniejsze z nich un iknęły  
w dniach Lutego i Marca krwawej rzezi ch łopów  i uprowadzo­
ne zostały o żebranym  ch lcb ieprzez  kraj cały aż do Polski, gdzie 
się dostały w ręce litościwych dam i tym sposobem uszły o p ła ­
kanego losu swycli rodziców.

—  G azeta  P raska , l 6  Listopada, z Poznania .  W tych dniach 
zaczęto wywozić więźniów z fortecy naszej do nowego berliń­
skiego więzienia cxtrapoczta i pod konwojem wojskowym. W ię­
ksza ich część składa się z tych co do sprawy Starogrodzkiej 
należeli, a oprócz lego duchowni skompromitowani z dyecczyi 
Chełmińskiej.

—  G azeta A ugsburska , 4 G ru d n ia .  Z pism prywatnych 
z miasta Krakowa dochodzi wiadomość, że rząd austryacki pytał 
się kupców krakowskich, chrześcinn, czy by dla nich było ko­
rzystniej,  jeśliby Kraków pozostał miastem wolno-handlowem, 
czyli leż gdyby by ł  włączony do linii handlowej auslryackicj.  
Na ten cel zebrano zgromadzenie,  na któreui zdania były bardzo 
podzie lone. Jednakże  większość objawiła się wyraźnie ze zda­
niem : iżby lepiej i korzystniej było  dla Krakowa, gdyby wolno 
handlowym pozostał .  P rzy  odejściu niniejszego listu, granice  
Krakowa były  jeszcze otwarte  bez żadnej kontroli.

— Jak słychać wyszedł rozkaz w Petersburgu do urzędów 
c e ln y c h ,  aby sięgarzom papierów służących do obwijania pak 
z jciążkami nie zostawiać, lecz takowe zabierać, doświadczenie 
bowiem nauczyło,  że tym sposobem xiążki zakazane sprowadza­
no. Ten rozkaz ma być już  wykonywany i podobne paki najści­
śle jszemu śledztwu poddane.

—  K u ry  er ISurem bersgski, 28  Lfstopada , ze Lwowa. O b ­
winieni i oddani pod sąd wojenny preslępcy stanu ,  prawie są 
wszyscy przez cesarza ułaskawieni. Do ukaranych liczą czterech* 
poruczników, dziewięciu podporuczników, jednego kapelana, 
czterech feldfeblów, pięciu kadetów, sześciu kaprali  i trzech 
żołnierzy od 20  do 8 lat na ciężkie więzienie skazanych.

Wyrok na cywilnych ma być wkrótce ogłoszony. W Krakowie 
o rgan izac ja  władz auslryackich szybko postępuje. Urząd k a ­
m era lny  ju ż  jes t  ustanowiony i wyżsi urzędnicy mianowani.  To 
samo ma miejsce z władzami miejskiemi i policyjnemi.  Wszy­
scy urzędnicy którzy się w ostatnich wypadkach nic pokazali 
winnym i, zostali przez Austryą do urzędów przyjęci.  Nadworny 
radca Hrabia Peym c prowadzi o rgan izac ją  bardzo szybko, bę­
dąc wspierany od Gubernatora  wojennego Hrabi Castigliono.

— Tenże Kurycr Nurem bersk i  odgran ic  galicyjskich donosi, 
że Kraków ma być ufortyfikowany, i że wszystkie swobody han­
dlowe jakich Podgórze używało, mają być dla Krakowa udzielo­
ne.  Nowe względem stosunków handlowych urządzenia mają być 
wkrótce ogłoszone.

—  M e rku ry  S zw a b sk i, ze Szląska. Gazeta Handlowa W ro­
cławska ogłasza następujące urzędowe objaśnienie : Podpisani 
deputowani miasta Wrocławia  i jego stany haudlowe, po swćtn

powrocie z Berlina poczytują sobie za obowiązek podać do po­
wszechnej w iadom ości , że na mocy objaśnień od władz najwyż­
szych, zapewniają o u trzym aniu  i potwierdzeniu a r tyku łu  8go 
traktatu 3 Maja 1815 r. tyczącego się wolnego handlu  z miastem 
Krakowem i jego okręgiem. Dla uspokojenia wiec niepewności 
względem handlu  z byłą  rzecząpospolilą krakowską, ogłaszamy 
iż dawne stosunki handlowe przez władze austryackie  są pi zo­
stawione w stanie dotąd islnąćym. Tu  podpisy pięciu delegowa­
nych.

— Gazeta Pocztow a F ra n k fu tłska . Z Poznania 5 Grudnia .  
WTielu członków kommissyi wyznaczonej do prowadzenia ś ledz­
twa w sprawie obwinionych o ostatnie sprzysieżenie,  skończyło 
prace swoje i do zwykłych wróciło  zatrudnień . Do jakiego sto­
pnia śledztwo to jest  szczegółowe i jaki ogrom akt nagromadzi-

i ł o , dosyć jes t  powiedzieć ,  że protokół znanego naczelnika 
sprzysiężenia Mierosławskiego , wynosi 60  arkuszy, które z fran- 
cuzkiego języka przez Inkwirehta  Polieyi na niemiecki p rz e t łu ­
m aczono ,  i z tego języka na polski do podpisu obwinionego, 
który poniemiecko nie umie. Koszta procesu są n iezm ierne ; 
zdaje się że skazani będą solidarnie osądzeni na ich zapłacenie. 
Jak  wiadomo, już  wiele d óbr  wzięto pod sekwes'r .  Znany literat 
Libelt  po konfrontacji  w Sonrienbcrgu ,  sprowadzony został do 
Poznania , jak uprzednio to m iało miejsce z Bnińskim , Łąckim 
i Dąbrowskim ; len ostatni powołany jes t  do odegrania głównej 
roli w tym wielkim dramacie .  Właśeiciel dóbr  Seweryn Mielżyń- 
ski , po wyjściu z choroby znowu do więzienia powrócił.

—  G azeta  S z lą sk a  , z Poznania 7 G ru d n ia .  Baczność na 
wszystko co j e s t  polskie dochodzi do tego stopnia , że niebardzo 
dawno niewinny list do jednej damy pisany, do polieyi przynie­
siono , ponieważ by ł  popołsku adresowany.

-— G azeta L ipska , z Petersburga I Grudnia .  O ber  policm j-  
ster Generał Adjutant K okoszkin ,  ogłosił w rozkazie dz iennym , 
że wszelkie doświadczenia i fabrjkacya bawełny strzelnej , za­
kazaną została osobom prywatnym , i tylko te osoby mogą się 
podobnemu zatrudnieniu  oddawać , które od władz właściwych 
upoważnienie na to otrzymają.

—  D ostrzegacz A ustryack i, pismo urzędowe, ogłosił dw a  
artykuły  w odpowiedzi na protestacye francuzkie i angielskie 
w sprawie krakowskiej.  W obu dowodzi że trzy dwory które 
ustanowiły rzeczpospolitą krakowską, m ogły ją  zniszczyć bez 
odwoływania się do innych mocarstw. Odpowiedzi te są g łównie  
skierowane przeciw F r a n c j i ; rząd austryacki kończy drugą 
w sposób najbardziej  prowokujący!

« Francya nie m ogła  się uskarżać na układy tyczące się Pol- 
ski, ponieważ takowe były potwierdzone jej podpisem ; mogłaby 
być wezwaną jako poręczycielka w razie jeśliby mocarstwa ukla- 
dające się nie mogły się zgodzić na z m ia n ę ;  lecz skoro m ocar­
stwa te działają zgodnie, Francya mieszać się nie ma prawa. 
Może ganić, ale nie może krzyczeć na pogwałcenie traktatów' 
które z nią uje były zawarte , i nie powinna się uważać za uwol­
nioną od tych do ustanowienia których sama na leża ła .  Zresztą, 
tern mniej przywiązujemy wagi do wyrazów tak często teraz po­
wtarzanych : « Francuzi uważają odtąd traktaty jako i c h n ie  zo­
bowiązujące, .> że to bynajmniej rzeczy nie zmienia ; gdyż spo­
kojne zachowanie się Francuzów nie pochodzi ani z traktatu 
Paryzkiego lub Wiedeńskiego, ani z wierności jaka przynależy 
traktatom ; jeżeliby się oni czuli dość silnymi dla zerwania ich, 
byliby to oddawna już  uczynili i bynajmniejbyśmy im lego za 
z łe  nie mieli. Lecz to są właśnie  kweslye wojny, a

K u ry e r  W arszaw ski z 6 G rudn ia ,  n Na ostatnich largach 
warszawskich i pr.igskich płacono za korzec żyta z l.  26 ,  gr .  27; 
pszenicy z ł .  3 3 ,  g r .  9; jęczm ienia  z ł .  2 6 ;  owsa z ł .  14, g r .  24j 
siana fura jednokonna od z ł .  16 do 26  i 1/2; parokonna od z ł.  
27 do 34 gr. 20; słomy fura zwyczajna od z ł.  7 do 12. Wół 
dobry od zł 2 4 6  do 312;  kartofli korzec z ł.  9. gr. 22 ;  okowitv 
garniec z ł .  8 ,  gr. 28 .

Proszeni jesteśmy uwiadomić, ż cw  przyszły  W torek, 22  G r u ­
dnia,  P .  Cypryan R obert  rozpocznie w Kolegium Francuzkictn 
kurs tegoroczny L ite ra tury  Słowiańskiej.

R edaktor  Naczelny : J .  I ' • K o l o s o w s k i .
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